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lak Matka Boska Częstochowska 
troje ludzi do życia wróciła 

i inne cudy.
Co roku, od wielu wielu lat setki tysięcy ludzi 

■wędruje do Częstochowy — na Jasną Górę, Od 
w ieków  czy to w dniach nieszczęść Ojczyzny, czy 
•w dniach Jej potęgi i chwały tłumy ludu szukają 
tu pokrzepienia serc, błagają o, pomoc albo korne 
składają dzięki, za uzyskane łaski.

Z którejkolwiek nie szedłbyś tu strony — już 
zdala ukazuje ci się, pobożny pątniku, wyniosła 
strzelista wieża Jasnogórskiego klasztoru. I każdy 
wita ją z jednakim uczuciem: że oto po dniach 
trudnej i ciężkiej wędrówki widzi już jej cel i kres, 
ż e  oto dochodzi tu — dokąd dojść pragnął. I 
witając Jasnogórską wieżę, jako widomy znak końca 
rswej podróży, dziękuję jednocześnie Bogu i tej, 
do której dążył — Panience Najświętszej — za to, 
że dojść mu dozwolili dotąd, wspierając go Swą 
daską i pomocą.

W czystym, niebieskim, jak płaszcz Bogarodzicy, 
niebie, lekko i wdzięcznie rysują się kształty wieży  
Jasnogórskiego klasztoru — przybytku, który szcze­
gólniej sobie Najśw. Maria Panna upodobała, z 
którego od kilku wieków na całą krainę polską 
spływają Jej szczególne łaski.

W skarbcu klasztornym są różne drogie przed­
mioty — składane tutaj przez królów i książąt 
i przez zwykłych ludzi, przez bogatych i ubogich. 
M orzy dostąpili łaski Matki Boskiej, lub o nią
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prosili. Ale najdroższym skarbem, klejnotem bez; 
ceny jest Cudowny Obraz Najświętszej Marii Panny. 
To jest największy skarb i świętość klasztoru Jasno­
górskiego, skarb, którego od kilku wieków strzegą 
pilnie czcigodni Ojcowie Paulini.

W książeczce niniejszej opowienw kilka cudów, 
zdziałanych za przyczyną Matki Bożej, która kla­
sztor Jasnogórski wybrała na pomieszczenie Sw o­
jego Cudownego Wizerunku.

** *
Dawno już, be w roku 1540 w Lublińcu, mieś­

cie, leżącym na Śląsku, 5 mil od jasnej Góry od­
ległym, żył rzeinik imieniem Marcin Łanio.

Człowiek to był pobożny i prawy, to też Pan 
Bóg mu błogosławił. W iodło mu się nie najgorzej, 
i żył sobie spokojnie z żoną Małgorzatą i dwojgiem  
dzieci czteroletnim Piotrem i dwuletnim Kazi­
mierzem. /

Ojciec niezmiernie dzieci kochał i dla nich 
to starał się, aby niczego nie brakło. Zabiegał, jak 
mógł, a że, jak powiedzieliśmy, i Bóg mu błogosła­
wił — dom rzeźnika był obrazem cichego, spokoj­
nego życia.

Pewnego dnia Marcin Łanio wybrał się na 
okoliczne wsie po zakupy, zabierając ze sobą cze­
ladź do pomocy. W yszli wcześnie rano, obiecując 
się przyjść na obiad. W domu została tylko żona 
Marcina i dwoje dzieci. Małgorzata krzątała się po 
izbie, czyniąc zwykłe porządki, do gospodyni 
należące.

A miała tej krzątaniny dzisiaj sporo, bo chle­
ba właśnie zabrakło i trzeba go było upiec zanim 
mąż z czeladzią wróci do domu.

Uśpiła więc m łodszego synka i złożyła go w
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kolebce, aby jej nie przeszkadzał, a sama przyniosła 
drew i ułożyła je w piecu, aby były gotowe do podpa­
lenia. Przygotowawszy wszystko, wyszła Małgorzata 
do sąsiadki, aby przynieść kwasu do chleba. W do­
mu pozostał czteroletni Piotr który bawił się grzecz­
nie w kąciku i dwuletni Kaziu, śpiący w kołysce.

Zaledwie matka wyszła, gdy Piotruś widząc, 
że jest sam, chwycił wielki nóż rzeźnicki ojca i jął 
go ostrzyć, co widział nieraz jak ojciec czynił. Na­
ostrzywszy nóż począł rozglądać się po mieszka­
niu. Zobaczył śpiącego braciszka w kołysce.

— Czekaj, ja cię zarżnę — powiedział pół­
głosem. — Ja cię zarżnę, tak jak tatuś. — Bo P io­
truś widział niejednokrotnie, jak ojciec jego zabija 
nierogaciznę, i teraz zapragnął sam zabawić się w  
rzeźnika.

Podszedł do chłopca i dopieroco naostrzony 
nóż podniósł nad główką śpiącego braciszka.

— Zarżnę cię, ale się nie bój. Ja się tak ba­
wię.

Mały Kaziu nie przeczuwał co go czeka. Za­
różowiony na buzi oddychał równo i spokojnie i 
uśmiechał się przez sen.

Tymczasem Piotruś odchylił kołderkę i ostry, 
ciężki nóż opuścił na gardło braciszka — prze­
ciągnął i z rozciętej okropnie szyjki dziecka bluz- 
nęła struga krwi.

Teraz dopiero, na widok krwi i przedśmiert­
nych konwulsji małego braciszka, Piotruś przeląkł 
się tego co uczynił.

Rzucił nóż i w napadzie przerażenia schował 
się do pieca, w którym matka ułożyła gotow e do 
podpalenia drzewo. Ukrył się za drzewem i nie­
przytomny ze strachu, siedział cicho nasłuchując 
kiedy matka przyjdzie.



Małgorzata tymczasem zagadawszy się z są­
siadką, siedziała u niej dobrą chwilę nim przy­
pomniała sobie o chlebie. W zięła więc kwas i: 
spiesząc się, przybiegła do domu.

Postawiła kwas, a sama skrzesała ognia i 
zapaliła drzewo, ułożone w piecu. Nie domyślała- 
się nieszczęsna matka, że za drzewem ukryty był 
jej starszy syn.

Piotruś bojąc się kary siedział cichutko choć 
dym szczypał go w oczy i drażnił krtań. Wreszcie,, 
nie mogąc wytrzymać, zakasłał głośno, a potem  
rozpłakał się. Zdziwiona Małgorzata rozgląda się  
po izbie — skądby ten płacz dochodził? ale n ie  
widząc nigdzie dziecka, zabrała się znowu do pra­
cy przy chlebie.

Ale dziecko, napół już dymem uduszone, kiedjr 
je wreszcie i ogień począł parzyć, zaczęło jęczeć 
okropnie i rzucać się nieprzytomnie. Teraz dopiero 
nieszczęśliwa matka zorientowała się skąd jęki. 
dziecka słychać.

Lecz zanim drzewo, palące się, wyrzuciła z, 
pieca, zanim Piotrusia wyciągnęła — dziecko jąż 
nie żyło. Dym i ogień zadusił je.

— Piotruś, dziecinko! — w ołała nieszczęsną, 
matka. — Boże, co ja zrobiłam ! co ja zrobiłam !

W ołała najczulszymi słowami, b ła g a ła ... Lecz 
wszystko napróżno. Dziecko nie dawało znaku życia.

— Co ja zrobiłam, nieszczęśliwa! Piotruś, 
Piotruś! — Napróżno, żadne błagania nie wróc% 
zmarłego do życia.

Złożyła martwe zwłoki na łużku L pełna roz­
paczy, zwróciła się do teg® jedynego, dziecka, któ­
re, jak sądziła, jeszcze jej pozostało. Lecz gdy  
podeszła do kołyski i tu okropny, wstrząsający 
widok udzerzył jej oczy. Na zakrwawionej pościeli
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leżał jej drugi synek ze strasznie podciętym gard­
łem. Leżał martwy w kałuży krwi, wysączonej na 
poduszkę i białą kołderkę.

— Boże ! Boże ! — zajęczała i osunęła się na 
ziemię.

Nerwy nieszczęśliwej matki nie wytrzymały 
tych dwóch okropnych ciosów. Leżała na podłodze 
jak martwa, nieruchoma, niby i tamte dwa małe 
trupki. Jęczała tylko cicho i nieprzytomnymi ocza­
mi wodziła od kołyski do łóżka.

Drzewo wyrzucone z pieca tliło się wolno i 
dym siwymi smugami rozwłóczył się po izbie.

W małym mieszkanku Marcina Łanio cicho 
było zupełnie, niby w domu śmierci. A na dworze 
w eseliło się wszystko w pełni wiosny.

Małgorzata powstała nagle i popatrzywszy na 
trupy dzieci, zaniosła się gwałtownym, niepowstrzy­
manym śmiechem.

Biedne, udręczone nad miarę serce matki nie 
zniosło nieszczęścia. Małgorzata Łanio oszalała.. .  
Chwyciła zimne już ciało młodszego synka i jęła 
z  nim tańczyć jakiś dziki taniec.

Rzeźnik, Marcin Łanio wracał do domu.
Pospieszać kazał czeladzi, chcąc jaknąjprę- 

dzej znaleść się w domu. I czeladnicy pospieszali, 
bo pora posiłku się zbliżała. Wracali w esoło gdyż 
kupno udało im się nadspodziewanie dobrze.

Miasto z daleka już było widać. '
Marcin Łanio pełen najlepszych myśli podchodził 
-ku swojemu domowi. Lecz tu czekała go okropna 
niespodzianka. Zdziwiła go przede wszystkim cisza, 
panująca w obejściu. Zwykle żona i dzieci gwarem  
napełniały skromną chatę a setce ojca weselem,



i zadowoleniem. Dzisiaj złowroga cisza pow itała 
Marcina, wszczepiając mu w duszę jakieś złe 
przeczucia.

W szedł szybko do izby — lecz tu jakże stra ­
szliwy widok przedstawił się jego oczom.

Dwóch synków zabitych i żona w kącie śmie­
jąca się jakimś złym, przyciszonym śmiechem. 
Marcin Łanio osłupiał. Stał chwilę, niedowierzając 
własnym oczom.

— I ty, ty śmiejesz się jeszcze — zaw ołał 
Marcin do żony. Nie wiedząc sam co czyni, porw ał 
w rękę duże polano drzewa, leżące pod piecem 
i przyskoczył do żony, uderzając ją kilkakrotnie,

Małgorzata osunęła się bezwładnie do stóp 
rozgniewanego męża. Już nie śmiała się. Dusza 
biednej matki połączyła się w raju z duszyczkami 
zmarłych dziatek. Marcin Łanio zabił żonę.

Tak szczęśliwy dzień z rana zmienił się nad 
wieczorem w ponury dzień śmierci, Smutek roz­
toczył nad domkiem rzeźnika swoje czarne skrzydła.

Marcin po dokonaniu okropnego czynu dopiero 
zrozumiał co uczynił. W ybiegł przed dom i zaczął 
wielkim głosem  wzywać pomocy sąsiadów. Ci 
zbiegli się gromadnie, jeden przez drugiego prag­
nąc nieść pomoc nieszczęśliwym ofiarom.

Ratunek bezskutecznym się okazał. W domu, 
w którym rano jeszcze panował gwar w esoły — 
teraz cisza śmiertelna i smutek zapanowały.

Przed domem Marcina Łanio gromadziły się 
tłumy łudzi żywo i ze współczuciem omawiając tragi 
czne wypadki. Zrozpaczony ojciec siedział ponury, 
nie wiedząc co czynić. Sąsiadki i kumy. które, jak 
to  zwykle bywa, radziły jak umiały i mogły — od 
stąpiły wreszcie od łoża zamordowanej Małgorzaty 
i kołem otoczyły rzeźnika.

— Co ja zrobiłem, o mój Boże kochany — po-
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wtarzal Marcin gorączkowym szeptem .— Co ja zro­
biłem, nieszczęsny! Już nie ma ratunku dla mnie. —- 
Wybuchnął płaczem serdecznym.

Dopiero jedna z sąsiadek odezwała się, widząc 
rozpacz nieszczęśliwego ojca — w te słowa.

— Cóż, mój sąsiedzie. Nie ma dla was ratun- 
!ku od ludzi —; to prawda, ale nie zapominajcie, 
że Bóg jest, który z waszego strapienia mocen jest 
wydźwignąć was. Jemu się polećcie i Jego Matce 
Najświętszej. Przecież Częstochowa nie daleko jest 
od nas — tam jedźcie przed Cudownym Wizerun­
kiem Matki Boskiej błagajcie o pomoc i ratunek 
Matka Boska nikomu nie odmówi, kto szczerze i 
■ufnie Jej prosi. 1 wam nie odmówi jeżeli jeszcze 
błagać Ją będziecie przed Cudownym Obrazem, rę­
kami św. Łukasza uczynionym.

Gdy to powiedziała, obruszyli się niektórzy, 
mówiąc, że takiego cudu nie można od Boga w y­
magać, gdyż by to grzech już był taką śmiałość 
w miłosierdziu Bożem pokładać

Lecz Marcin Łanio posłuchał rady sąsiadki.
1 oto w pierwszy czwartek po Zielonych Św iąt­

kach po południu zbliżał się już do Częstochowy, 
wioząc na wozie zwłoki dwóch synków i żony.

Ludzie pracujący w polu zbiegali na drogę, przy­
glądając się osobliwemu ładunkowi wozu. W yśmie­
wali się niektórzy z Marcina, mówiąc, że napróżno tę  
podróż odprawia, bo a¡¿ trojga umarłych na żadne 
prośby ani Bóg ani Matka Boska do życia mu nie 
wróci.

Rzeżnik nie odpowiadał na te zaczepki. Szedł 
z odkrytą głową obok wozu na którym wiózł tych 
którzy mu wszystkim na świecie byli od niedawna 
i modlił się żarliwie.

Na Jasnej Górze ludu jeszcze sporo zgroma­
dzonego było po Zielonych Świątkach. Akurat nie­
szpory odprawiał błogosław iony ksiądz Stanisław
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Oporowski, niegdyś profesor Akademii Krakowskiej, 
a później zakonnik klasztoru Jasnogórskiego.

Marcin Łanio przy pomocy dobrych ludzi 
zniósł z wozu zwłoki żony i dzieci i w trzech trum­
nach przed ołtarzem Bogarodzicy ustawił, a sam 
przed progiem kaplicy leżąc, bo nie czuł się godny  
wejść do wnętrza Przybytku Matki Najświętszej, 
modlił się o miłosierdzie nad nieżyjącymi.

Ganili jedni ž obcych taką śmiałość, drudzy 
widząc prawdziwą rozpacz nieszczęśliwego ©jca i 
męża, łączyli z nim swe prośby i modlitwy.

Bóg i Matka Boża nie opuszczą tych, którzy 
do nich ufnie o pomoc się zwracają.

I oto gdy w czasie Magnificat śpiewano sło­
wa: Albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, który możny 
je s t  i święte Imię Jego
umarli owi powstali z trumien, jakby ze snu prze­
budzeni.

Stało się to w oczach ludzi, napełniających 
kaplicę, którzy nie mogąc się powstrzymać od po- 
dziwienia, głośno poczęli wielbić Boga i Najświęt­
szą Maryję Pannę. Płacz wielki powstał w świąty­
ni i radość z tak widomego cudu i miłosierdzia 
Bożego,

Cud ten przedstawiony został na obrazie, 
który do dnia dzisiejszego znajduje się w chórze- 
zakonnym na Jasnej Górze.

Słąwą tęgo, cudu rp.zeszła się po całym św ię­
cie, a cesarz niemiecki kopię Obrazu Matki Boskiej, 
Częstochowskiej sprowadził do Wiednia.

*  • **
W roku 1598 w Żborowie kilku chłopców  

zebrało się w polu i tam uradzilj między sobą za­
bawić się w sąd. Podzielili sobie role i tak: jeden 
został był sędzią, drugi obrońcą, trzeci woźnym, 
czwarty oskarżycielem , piąty wreszcie za kata.
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W ówczas, W ety już cały s k ł a d  s ą d u '  
był ułożony, przyprowadzono przed jego oblicze 
winowajcę, syna rządcy ze Zborowa, Żeromskiego. 
On to miał być złodziejem, którego sąd będzie są- 
dził.

Oskarżyciel w ygłosił przemówienie, żądając na 
tak srogiego przestępcę kary śmierci. A że obrońca 
nie bardzo umiał bronić swojego klijenta, — sąd 
po krótkim namyśle skazał go na śmierć przez 
powieszenie.

W ykonanie wyroku zadeklarowano wykonać- 
natychmiast.

Jakoż wzięto biedaka i podprowadzono do- 
pobliskiego drzewa i kat się wziął do swej pracy 

Skazanemu założył stryczek na szyję i w obec­
ności wszystkich powiesił go. Śmierć nastąpiła od­
razu, sprawcy jej widząc towarzysza swego bez ży­
cia, zatrwożyli się i uciekli, nikomu ze starszych o 
tym nie'wspominając.

Gdy jiiż noc się zbliżyła, rodzice W alentego1 
nie widząc go  nigdzie rozkazali go szukać i wołać:- 

Lecz-«próżne nawoływania. Mały Waluś nie 
odzyw ał się.

Dopiero w polu za ogrodem znaleziono mar­
tw e ciało' ofiary nieszczęsnej zabawy. Rodzice' 
nieszczęśliw ego; dziecka rychło przekonali się, że 
wszelki ratunek spóźniony jest i daremne ludzkie- 
wysiłki, bo umarłego, do życia juj nie wrócą. Ojciec 
pogrążył się głuchej rozpaczy, lecz serce matkii 
pogodzić się z tym nie mogło, żeby ten, któremu 
życie dała, tak marnie zeszedł ze świata w zaraniu 
życia. ■ ■ ■ -

Do kogóż miała iść strapiona matka po ratunek 
dlá sw ego dziećkaj' jeżeli nie do tej, Której dziećmi 

t są .. w szyscy ludzie na ziemi, do Tej, która jest 
Matką Boga?
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Modląc się gorąco i z wiarą ufną, poleca swe  
.dziecko Matce Boskiej Częstochowskiej, błaga aby 
Matka Boża wstawiennictwem Swym wyjednała u 
B oga łaskę powrotu do życia dla jej syna. Ojciec, 
wiarą swej żony pokrzepiony, dołącza się  do jej 
modłów, obiecując że jeżeli Matka Boska życie 
synowi przywróci, stawią się z nim na Jasnej GÓrze, 
nby za tę łaskę korne dzięki złożyć.

Bóg za wstawiennictwem Najświętszej Marii 
Panny, wysłuchał pokornych ich próśb i przywrócił 
życie małemu Walusiowi.

Dzięki składając za tę łaskę, stawili się
Żeromscy na Jasnej Górze i zeznanie o tym cudzie
złożyli, które wpisane zostało do księgi cudów i
ich podpisami potwierdzone.

*
*

A  oto  jeszcze jed en  cud z o grom nej i i c z b y  
in n y ch  p o d a jem y :

K azim ierz  K ozłow ski,  żo łn ie rz  za łog i k la sz ­
to rne j n a  Jasnej G ó rze  po d czas  k łó tn i  z a b ił  sw ego  
s ie rżan ta  J ak ó b a  K om orow skiego . N a ty c h m ia s t  K o­
z łow sk iego  a re sz to w an o  i n iezad łu g o  s ą d  w o je n n y  
się zeb ra ł  a b y  w inow ajcę  rozsądzić .  A  w iad o m o , 
że p ra w a  sąd u  w o jennego  są  surowe.

Z a  b ie d n y m  żołn ierzem , K az im ie rzem  K o z ło w ­
skim  w staw ił  się ks iążę  S tan is ław  S zem b ek ,  A rcy -  
b isku  G nieźn ieńsk i ,  P ry m as  Polsk i,  w s taw ia li  s ię  
obecni n a  Jasn e  G órze  P ra łac i  i O .O .  P au lin i ,  lecz 
te w s taw ien n ic tw a  n ie  pom ogły .  S ą d  w o jen n y  b y ł  
n ieu b łag an y .

Z a b ó jc a  s ie rżan ta ,  K azim ierz  K o z ło w sk i  z o s ta ł  
sk a z a n y  n a  śm ierć przez  rostrzelan ie .

T ak iego  srogiego  w yroku  nie sp o d z iew a ł  się 
b ied n y  w inow ajca . W sz y s tk im  p rzec ież  w iad o m o  
b y ło ,  że z a b ity  s ie rżan t  K om orow sk i  Sam w y w o ła ł  
sprzeczkę, czym  p rzy czy n ił  się do swej śm ierci.  
K ozłow ski b y ł  gn iew em  un ies iony  i to  b y ła  o ko­
liczność łag o d ząca ,  lecz s ąd  w o jen n y  w yc jipdz ił  z  
za łożen ia ,  że kara ,  a zw łaszcza  za  zab ó js tw o  m usi
I . ,  - - > i V '.  І І  ) i  t  ! л

byc surow a.
Do celi sk az ań ca  p o szed ł  ks iądz ,  a b y  go  p rzed
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śm ierc ią  S ak ra m e n tam i  św iętym i opatrzeć . Kozłow^ 
ski w y s p o w ia d a ì  się p rz y k ła d n ie  i p o b o żn ie  S a k ra ­
m e n ty  św ię te  przy ją ł .  B łagał jeszcze sp o w ied n ik a  
sw ego , a b y  w staw ić  się za n im  zechciał.

Lecz i w s taw ienn ic tw o  sp o w ied n ik a  nie p o ­
m o g ło  nic.

I w  dn iu  10 p aź d z ie rn ik a  1710 roku  w y p ro ­
w a d z o n o  n a  p lac  p rz ed k ia sz to rn y  d la  w y k o n a n ia  
w y ro k u .

L u d z i  n a  p lacu  zeb ra ło  się wiele, bo  sp ra w a  
g ło ś n a  b y ła  i w ielu chc ia ło  s k az ań ca  i egzekucję  
u jrzeć . N a  p lacu  już żo łnierze czekali z b ro n ią  u 
n o g i  i oficer n imi kom enderu jący .

S k aza n eg o  p o d p ro w a d zo n o  do  m iejsca  s trace­
n ia  i k s iąd z  sp o w ied n ik  zb liży ł się do  n iego d la  
u d z ie le n ia  o s ta tn ie j  pociechy. K oz łow sk i  u ca ło w a ł  
p o b o ż n ie  krzyż, a k ied y  k s iądz  ods tąp i ł ,  s k az an y  
w id ząc ,  źe od  ludzi, żadnego  ra tu n k u  nie m oże się  
już  sp o d z iew ać ,  p ad ł  n a  k o la n a  i w ielk im  g łosem  
z a w o ła ł  w o b ec  zg ro m ad zo n eg o  ludu  :

O Panno Najświętsza, Matko Miłosierdzia, przez  
dziewięć lat służyłem  Ci wiernie na tym miejscu, gdy  
oto ten wypadek, który s ta ł się pomimo mej cbęci, 
ja k  Tobie, o Pani wiadomo, pozbawia mnie życia. 
Oca! mnie o Matko Najświętsza i okaż miłosiardzie 
nędznemu człowiekowi, za  co Ci o Pani i Opiekunko 
moja wiernie przez całe życie służyć przyrzekam.

L ud  zg ro m ad zo n y  d o k o ła  w zruszy ł  się tą  os­
ta tn ią  m o d li tw ą  sk azań ca ,  a n iek tó rzy  w o łać  poczęli;.

—  Ł a s k i  I łask i 1
L ecz  oficerowie, choć także  w zruszen i  głęboko,, 

g łu s i  p o zo s ta l i  n a  te w o łan ia .  Nie do n ich  n a le ż a ­
ło  u ła sk a w ie n ie  — oni w y k o n ać  m usieli  to, co im 
p o lecono .

S p raw d z i l i  w ięc ła d u n k i  i rozdali  żo łn ie rzo m , 
k tó ry c h  b y ło  sześciu. S trzelać  żołn ierze  mieli p a ­
ram i — p o  dw óch.

Oficer, d o w o d zący  egzekucją  za k o m e n d e ro w a ł  
з d w ó c h  p ie rw szy ch  żo łn ie rzy  w y s tąp i ło  n a p rz ó d ,  
p o d n o s z ą c  b ro ń  do  oka.

—  P a l !
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D w a huk i p rzeraz i ły  obecnych . S k a z a n y  K o ­
z łow ski p a d ł  n a  z iemię. S p raw ied liw ośc i s ta ło  się 

•zadość. W in o w a jca  pon iós ł  ka rę  n a  ja k ą  zo s ta ł  
skazany .

T a k  osądzili  obecni.
Lecz jak ież  by ło  zdum ien ie  g dy  m n ie m a n y  

z a b ity  p o dnos ić  p o czą ł  się z ziemi.
Oficer d o w o d zący  ro zk aza ł  d w o m  n a s tę p n y m  

żo łn ierzom  zbliżjj-ć się o p o ło w ę drogi do  sk a z a n e ­
go i zn ó w  z a k o m e n d e ro w a ł :

—- O g n ia  i
Z n o w u  dw a w y s trza ły  ro z d a r ły  pow ie trze  i 

s k az an y  K ozłow sk i pow tó rn ie  u p a d ł  n a  ziem ię, 
lecz i ty m  razem  d a ł  zn a k  życia. N iepo ję te  w y d a ­
ło  się to  w szystk im  obecnym , a  oficer ro z k aza ł  
d w o m  p o zo s ta ły m  żo łn ierzom  ab y  tuż do sk a z a n e ­
go podesz li  i d w o m a w y strza łam i w  g łow ę skróc i­
li m ęki ciężko zapew nie  po ran ionego . Ż o łn ie rze  
w ykona li  rozkaz, s trze la jąc  tuż p rzy  sam ej g łow ie  
K ozłow skiego.

Lecz i tym  razem  sk az an y  nie o dn iós ł  żad n e ­
go szw anku . Z  p rze lękn ięc ia  w ielkiego czuł się o- 
s łab io n y  ty lko  okropn ie ,  a  o b o k  n iego n a  ziem i 
sześć kul leżało.

Z eb ran i  n a  p lacu  s tracen ia  ludzie  jęli w o łać  :
— Cud ! L aski d la  K oz łow sk iego  !
Oficer k a z a ł  żo łn ierzom , o d p ro w a d z ić  s k a z a ­

nego  do  jego celi, a sam  u d a ł  się zaw iad o m ić  w ła ­
dze  swoje o tak  n iezw y k ły m  w y p ad k u .  N ie by ło  
żadnych  w ątp liw ości,  że to  cud, bo  jak że  inaczej 
w ytłum aczyć  to  iście cudow ne  zd a rzen ie  ?

D ow iedziaw szy  się o tym  w y p a d k u  ks iążę  
P ry m as  polecił  p rzep row adz ić  na jsu row sze  śledztw o.

O d  oficerów i żo łn ierzy , o d k o m en d e ro w an y c h  
do  w y k o n a n ia  egzekucji,  o d eb ran o  u roczystą  p rz y ­
sięgę, że b roń  zo s ta ła  ku lam i n a b i ta  i w ystrze lona ,  
p rzyczym  osta tn ie  dw a s trza ły  o d d a n e  b y ły  z b ez ­
pośrednie j b liskości w pros t  w  g łow ę sk azan eg o  n a  

-.rozstrzelanie.
G d y  p rzy s tąp io n o  do cudow nie  oca lonego .



zn a lez io n o  n a d sp o d z ie w an ie  znak i  kul wystrzelo­
n y ch  n a  koszuli i ciele jego. S am  K ozłow sk i tw ie r­
d z i ł  s tanow czo, że ty lko  s taw ienn ic tw u  N a jśw ię t­
szej M arii P a n n y  zaw dzięcza  życie.

W y ro k ,  c iążący  n a  Kozłow skim , zdjęto , a o- 
rzeczo n o ,  że K azim ierz  K ozłow ski,  żo łn ierz  k la sz ­
to rne j załogi, w sk u tek  sw ego szczególnego  n a b o ­
żeń s tw a  ku N ajśw iętszej M arji P an n ie ,  cudem  przez  
N ią  od  k a ry  śmierci w y b aw io n y  został.

Z d a rzen ie  to zap isano  do  k lasz to rne j księgi 
C udów , a n a  p am ią tk ę  tego  w y p a d k u  ks iążę  P ry ­
m as  tab licę  z ło tą ,  sto d u k a tó w  w ażącą  n a  o ł ta rzu
w  kap licy  M atk i Boskiej zawiesił. ̂ *❖

W  tejże ks iążce  cu d ó w  cz y ta m y  o innym , 
n ie  m niej cu d o w n y m  w y p a d k u ,  z a n o to w an y m  w  
ro k u  1720, w k ró tkośc i z zezn ań  ks iędza  p ra ła ta  
P ru szy ń sk ieg o  i p rzys ięgą  tegoż  stw ierdzony.

P o d a je m y  w  d o s ło w n y m  praw ie  brzm ieniu , 
jak  z a p isa n y  zo s ta ł  w  księdze  cudów:

»Bogu n a jd o b ro tl iw śzem u , na jw yższem u, jak  
rów nież  Boga R o d z icy  M aryi cudo tw órnej,  żyw ych 
i u m arły ch  M atce i O p iek u n ce  cześć."

Ja, k s iądz  M icha ł  P ruszyńsk i ,  k an o n ik  k i jow ­
ski, p leb an  topczew ski,  diecezji Łuckie j, w o jew ó d z­
tw a  pod lask iego ,  zezna ję  i św iadczę  i p rzy s ięg am  
n a  krucyfiks  Z b aw ic ie la  m ego, z d o tk n ięc iem  
pa łcy ,  jak  w ielkie  rzeczy  ze m n ą  się s tąły .

P rze d  te raźn ie jszym , 1720 rokiem , p rzez  d w a  
la ta  b lisko ch o ro w ałem  ciężko po  ca łym  ciele tak , 
że w ładzy  pozbaw ionego , p rzew racać  m nie  n a  łóżku  
m usiano , N ad to ,  p u ch l in ą  aż do  w ew n ą trz  naw ie- 
dz io n y  by łem , zan iew id z ia łem  i o g łuch łem , p rz y  
rozum ie  jed n ak ,  pam ięc i i m ow ie zostając.

Z a  w czasu  tedy , p rzed  pó ł  rok iem , tru m n ę  
g o to w ą m ia łem  i sp o so b i łe m  się do śmierci. N a ­
koniec, m a jąc  się gorzej, d y sp o n o w a n y  n a  śm ierć 
i o p a t rz o n y  S ak ra m e n tam i św ię tym i w obecnośc i 
k s ię ż y :  P io tra  M arkow sk iego , P io tra  B rzezow skiego
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z W y sz k o w y  i J a k u b a  Ruszowskiegfö z P ię tkow ic  
— p leb an ó w  i eg zek u to ró w  m ojego  tes tam en tu  —  
sk o n a łem  d n ia  8 s tyczn ia  1720 roku.

1 tak  o b leczonego  ty m czasem  w  a lb ę  k a p ła ń ­
ską, w łożono  m nie  w trum nę, w ie rzchem  zam k n ię ­
to  i do  k o m o ry  bez  okien  n a  m róz ciężki w yn ie ­
siono. T a m  od  g o d z in y  szóstej z ra n a  aż do czw ar­
tej w ieczorem  leża łem  u m arły .

D ziw na i n iep o ję ta  rzecz S
P o k a z a ł  mi się w te d y  sędz iw y starzec, w ło ­

sów i b ro d y  siwej, w h ab ic ie  i p ła szczu  b ia łym , 
który , w z iąw szy  m nie  za p ra w ą  rękę  tak ,  żem  we- 
w szystk ich  kośc iach  i s taw ach  boleści uczuł, rzek ł  
do  m n ie  te s ło w a ;

—  Idź, uczcij o b raz  b ło g o s ław io n e j  M aryi 
P a n n y  n a  Jasnej G órze, a żyć będz iesz  !

W ierzę , że to  by ł  Św ięty  P aw e ł,  p ierw szy  
puste ln ik ,  jako  O jciec i P a t ry a rc h a  za k o n u  Jasno 
górsk ich  O jców , k tó rego  św ięto  dz iew ią tego  stycz­
n ia  nas tęp o w ało .

T a k  ted y  w  trum nie  ożyw szy, w z y w a łe m :
— Jezus, M ary ja  N ajśw ię tsza , P a n n o  C zęs to ­

chow ska!
P rzy  trum nie  m ojej m odlili  się w  ten  czas 

u b o d zy ,  z mojej parafii.  G d y  mój g łos  z t ru m n y  
usłyszeli ,  uciekli, d a jąc  znać  d o m o w y m  m oim, 
k tó rzy  po  tym , w róc iw szy  się, odbili  trumnę* 
podn ieś li  m nie  i do  c iepłe j izby  zap row adz ili .

«  *
*

P rze czy ta łe ś  do  k o ń ca  n in ie jsza  książeczkę* 
p o b o żn y  czyte ln iku. W idzisz  z niej, że n ie  m a  nic 
n iem ożliw ego  — d la  Boga i świętej Jego R o d z i ­
cielki. Jeżeli p ro s im y  i b ła g a m y  szczerze, M a tk a  
Boża nie odm ów i n am  Swej p o m o cy  n ig d y  — bo  
jakże  d o b ra  m a tk a  m o g ła b y  odm ów ić k o ch a jącem u  
ją dziecku?

N a cześć N ajśw ię tszej  M aryji P a n n y  C zęs to ­
chow skie j  zm ów m y pobożn ie  Zdf0!MSŚ

Drukarnia Polska w Radomsku, ul. Brzeźniaka 2.
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